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o mojego grajka.

Grajże, grajku, będziesz w trebie 
A basista koło ciebie.
Miry grajek się puyłoży,
A basisia nie najgorzej;
Ten zawadzi, ten doprawi,
Niech im Pan Bóg błogosławi.

Miły Janek, dobra dusza,
Jeno sobie nóżką rusza.
Po cnałupie okiem wodzi,
A smyczek mu już sam chodzi. 
Czasem to się tak zaduma,
Aż go łokciem trąci kuma,
Co u niego we zwyczaju,
Cay wędruje po swym kraju.
Za nutami, —  jedna, druga,
Lecą głosy do pamięci 
Ode żniwa, sianożęci...
Grajże, grajku, będziesz w nieoie. 
A basista koło ciebie.

Lecą, lecą nieproszone,
Na ten smyczek, na tę stronę; 
Przepióreczka pomkła w proso, 
Śpiewa dziewczę z jasną kosą,
Bo to dziewczę pozna żywo,
Jaki ptaszek śpiewa w żniwo, 
Zabłąkane nmy chwyta;
Ta do tańca wyśmienita,
A ta znowu do roboty,
A ta trzecia ua kłopoty...
Grajże, grajku, będziesz w niebie 
A basista koło ciebie.

i ■ 1 !
A zawracaj od komina,

Czapka na bok, ostra mina,
Z przewieszoną tedy połą 
Potualuchnu ano w koło,
Potem raźno na odsiebkę,
Bodajże cię za tę skrzypkę... 
Grajże. grajnu, będziesz w niebie 
A basista koło ciebie.
lir 1 n , ! ' - i  L

Raźno, tłumno i wesoło,
Aby dalej, aby w kolo,
Za drugimi, za gromadą,
Maciej sąsiad ze sąsisdą,
A za nimi skocznym tanem 
Jedzie Wojtek z dużym dzbanem . 
Za płotami, jako mogą,
Dzieci sobie swoją drogą.

W okólniku skaczą źrebce,
Dziecko śmieje się w kolebce;
Kędy spojrzeć, radość wszędy,
Dziwuje się kogut z grzędy,
I na drągu, na wysokim,
Przygląda się jedncm okiem.

Stara wierzba głową chwieje,
Nie wiedząca, co się dzieje,
Wyskakują płowe wzgórza,
Tylko gwiazda oczy zmrużą.
Wszyscy skacza jak ncjęci,
Aż tak sobie mówią św ięc i:
Grajże, grajku, będziesz w niebie,
A basista koło ciebie 1...

Teofil Lenartowicz,

O Pi aśc i e .
W  cleniu lip widać jasną, m odrzewiową chatę. 

Mieszkańcy chaty — to Fiast, Rzepicha i synaczek Jchj 
Ziemowit.

Życie tych trojga było pracow .Łe, serca ich miłos 
ściwe i dusze tak białe, jakby każde z nich miało w 
piersi białego gołębia.

A i bożęta (liczba mnoga o d : oożę,-cia; Inaczej 
bożątko) mreszicały w modrzewiowej chacie i dobrze 
im się działo, gdyż i ojciec i matka i synaczek, do' 
mogli, to  im poddaw ali: a to miodu złotego, a to 
przaśnego kołacza (przaśny kołacz =  pieczywo z cia­
sta niekwaszonego), a to co najbielszych tw arogów  
(tu ta j: ser), bo tam  przy pracy obfitość była wszel­
kiego dobra i mienia.

W ięc i w królewskim pałacu nie mogło być bo'; 
żętom lepiej, jaK w  tej cichej, jasnej, pachnącej ży­
wicami chacie. <

Aż przyszedł czas, że synaczkowl miano pierwszy 
raz ostrzyc włosy. Zaraz się też sąsiedzi zjeżdżać 
i schodzić zaczęli, kto pieszo, kto na wozie, kto na 
podjezdku (mały młooy konik), aż się w piastowej 
nagrodzie uczyniło gwarno.

Krzątał się Piast, krzątała się Rzepicha, aby gd, 
ści uczcić i obsłużyć, a i dom owe bożęta pom agały 
pilnie dzień cały. Aliści, gdy słońce zapadać zaczęło, 
rozległo się śpiewanie tak cudne, iż ludzie oczy pod* 
nieśli ku niebu, mniemając, że stam tąd głos iazie.

Jedne tylko bożęta pobladły nagle i zaczęły drzeć 
w sobie, jakby na nie zimny powiał wiatr, choć po* 
góda była majowa.

Jak który biegł z posługą, tak stanął, Trzęsąc się 
cały, że aż mu ząb o ząb dzwonił.

Tymczasem od zachodniej strony ukizali się w 
wielkich zorzowych światłach dwaj jaśni wędrowcy, 
którzy właśnie ku chacie piastowej szli z onym śpjfei 
wamejn



A było to śpiewanie tak mocne, a słodkie, jakoby 
wszystkie słowiki zawiodły pe topolach w sadzie i 
jakby wszystkie lipy w piastowej pasiece zaszumiały 
droLnym liściem, a wszystkie zboża i traw y wyda­
ły głos sreDrny, dźwięczący.

1 śpiewali dwaj jaśni wędrówce, jako się czas 
jeden kończy nad tą krainą, a inszy zaczyna. Śpie­
wali jako upadną dawne bogi, których ludzie sobie 
po świętych gajach uczynili, a na ich miejsce przyj­
dzie Pan wielki, mocny, Pan nieba i ziemi

1 słuchali ludzie śpiewania tego, a na wszystkich 
twarzach wymalowała się moc i nadzieja.

Ale bozęta, ochłonąwszy z pierwszego przestra­
chu, zebrały się w najciemniejszym zakątku piasto- 
wej komory i drżały skulone, w łaśnie jak drżą liście 
jesienne, gdy już im opadać pora. Bo z dziada pia- 
dziada miały one przepowiedzianą taką pieśń, któia 
przj-jdzie cd  zachodniej strony, a będzie mówiła o 
wielkim i mocnym Panu, a Panu nieba i ziemi, a 
gciy ją usłyszą, znak to będzie, że muazą z chaty 
w św iat iść i miejsca jasnym, skrzydlatym duchom 
ustąpić

Naprozno Rzepicha nasypata im maku, nakruszy- 
ła słodkiego kołacza; bożęta, choć głodne, nie wyszły 
z kąta w komorze, nie spożyły tego daru. Jeden 
tylko, co najotarszy skrzat (duch cemności; skrzat =  
bożątko), uchylił drzwi komory i do świetlicy (wielki, 
jasny pokó j; izba gościnna) przez szparę zajrzał. Ale 
wnet rękoma oczy zakrył, gdyż od szat wędrowców 
bnych taki blask bił, jakoby samo słońce w świetlicy 
wzeszło

W iele dni, wiele nocy przesiedziały bożęta w ko­
morze o chłodzie i głodzie, póki ta wielka jasność 
me wygasła, i póki nie ucichła pieśń dzwoniąca w 
powietrzu nad chatą.

Gdy wreszcie odwazj-ły się wyjść na zaproże (miej­
sce tuż za progiem chaty) i chciały gospodarzom  po 
daw nem u służyć, ujrzały Piasta, jako w złocistym 
płaszczu napowierzch lnianej siermięgi wdzianym i w 
jasnej koronie na tron szedł, gdzie mu już nie bożęta, 
ale rycerze i dworzanie służyć 'fnieli.

Z Rzepichy też się królowa zrobiła, a z Ziemo- 
.wita małego królewicz. A tak skończył się żywot 
kmiecy w chacie, a zaczęło się królowanie w zamku.

Bożęta wszakże pilnowały po dawnemu przędzy, 
dobytku, pola i pasieki, nie chcąc iopuścić miłej za­
grody, gdzie tyle lat szczęśliwie i spokojnie żyły.

Ale nie było już w nich dawnej sprawności i mo­
cy. Stawiał im Piastów  szafarz to mleka, to miodu 
na brzegu ławy, jako Rzepicha czyniła, ale bożęta 
nie śmiały du tego jadła iść, bo czuły, że praca ich 
już nie ta, co dawniej, i pomtoc z nich marna Więc 
tylko po ziemi zbiei ały, co ze stołu spadło, a tak 
wychudły, tak szczerniały, że zamiast „bożęta" za-; 
częli na nie ludzie wołać „niebożęta".

Tymczasem po całej krainie rozeszły się echa owej 
cudnej pieśni, a gdy wieczorowe zorze zapaliły się 
na zachodniej stronie, w powietrzu zaczynało coś grać 
i śpiewać, jakby liry srebrne, a byli tacy, co i sło­
wa tej pieśni słyszeli:

 Idzie Pan mocny, a w ielki.. .
idzie Pan nieba i ziemi.

M arja Konopnicka,

T R E F N I Ś .
Biskup lubelski, lustrując pewnego razu 6Woje 

rozległe dobra, zatrzymał się w Czyżewie, gdzie miał 
w ygodną rezydencję, { tu  przyjmował ueputację, zło­
żoną z miejscowego piebana, wikarego, organisty, a 
zarazem bakałarza, oraz całej grom adki dzieci chłop 
skich, na której czele był Józef Sikora, i deklam ował 
orację.

A była to oracja misiernie wypracowana w ier­
szem przez organistę, a kaźdj początek wiersza skła­
dał się z liter, które razem wzięte stanowiły imię i 
nazwisko dostojnego pasterza. Mówiono w niej o 
Adaime i Ewie, potopie, dziewięciu plagach egipskich 
— kończyła się zaś nadzieją lepszych czasów i zamy­
kała takim w ierszem :
Nawiedził nas, i znikła ta nawalna chmura,
On, ojciec! On, aobrodziej, wszedł in śua rura!

Mały deklamator, ucząc się tych wierszy, dziwnie 
się rozkoszował id j składnią, snać czuł w sobie rytmo- 
twórczą żyłkę, którą miał kiedyś zasłynąć; szczegól­
niej zakończenie samo bawiło go niezmiernie, gdy za­
miast ow ych: „wszedł in sua ru ra !"  zamienił na- 
„organista ru ra !"

Było to chłopię z czarnemi oczętami, dziwnie sp ryt- 
nemi, okrągłą ogorzałą twarzyczką i kędzierzawemf 
w łosam i: jeden z tych, któremu psie figle chodzą usta 
wicznie po głowie.

— 1 stało się — a tym razem mimo wbli s»va- 
woinika, — że, Kończąc ow ą nieszczęsną orację, w yre­
cytował z całą dosadnością.

„Gn ojciec, On dobrodziej, organista ru ra".
Zgorszenie, przestracn, zgroza odm alow ały sfę na 

twarzach ‘deputacji, wielebny zaś geść śmiał się do 
rozpuku.

— Ha, ha! ha! A pójdź tu, mały mecnotko (bis- 
skuo miał zwyczaj mówić zdrobniale). H a! ha! na! a 
skądżeś ty  taki?

A to pociesrna kanahjka. Parne Kacprów >cz, za­
bierz go asan do kocza, zawieziemy go do Lublina.

— A co my z nim zrobimy, Eminencjo?
— T refnisia. Miał takiego książę prymas, miał 

wojewoda wołyński, i my będziemy nueli swojego. 
Patrz nań, Kacprusiu, toć to  niecnotka do śmiechu 
stworzony. A bodajześ ty  nie urósł ze swroim rurą 
i organistą razem, ha! ha! ha! Matko Najświętsza, 
nie pamiętam, kiedym się w życiu tak uśmiał.

I oto Józef Sikora, nazwany już odtąd „Niecnot- 
ką", dostał się pod nadzór marszałka Kacprowucza na 
dwrór biskupa lubelskiego.

Dziwna karjera otwroizyła się nagle tem u chłop­
skiemu dziecięciu. M iał odtąd być wesołkiem, miał 
spędzać smutek z dostojnego oblicza.

Gdy chłonakowi wyjaśniono, czem ma byc, na bis­
kupim dw wze, zdziwił się m ocno...  On, który by-; 
wał bity za psie figle, tak, iż nieraz sińców doracho- 
wać się nie mógł, tu  kazano mu je płatać, ieżeh chce 
zaskarbić łaski Przewielebnego, i opływ ać jak pączek’ 
w maśle.

W prawdzie już przeszła wtenczas moda ubierania 
ich w pstrokate suknie i dzwonki, jednak Niecnotka dia 
odznaki dostał nrzy „harbaitlu" małą grzechotkę, tak 
że czy się ruszył, czy głową Kiwnął, w ydaw ał szmer 
ow^ego dziecinnego bawidełka.

Jednak trzeba było dużo czasu, zanim ten polny 
kwiatek, przeniesiony do cieplarni b.ckupiego pałacu 
potrafił się przyjąć. 3>kora bywał sm utny f zamyślo 
ny. W śród dostatków  tęsknił za kurną cha+ą ojców 
i cichą wioską, W końcu przecie tem naram ent chłb



pana zrobił swoje, i Niecnotka bawił się wyśmienicie.
Biskup napraw dę poiuoił małego urwisza tak, że 

bez niegc w podróż nigdy nie wyruczał,
Kazał go uczyć. Bystry umysł chłopaka chwytał 

w lot >\?śzystKO, ze z czasem prałat obiecyw ał sobie 
mieć w mm wybornego sekretarza. Pasja jednak chło­
paka, która przewyższała wszystkie, była żyłka rymo- 
twórcza.

Przygodnych owych wierszy, które sypał Niecnct- 
ka jak z rękawa, nie zliczyć. Zajm ował się ich zbie­
raniem i notowaniem  w raptularzu ks kapelan Rut­
kowski, bo trefnis nie dbał o nie, i wcale sobie nie 
obiecywał z nich nieśmiertelności.

Niecnotka oywał auszą biskupich zebrań i obia­
dów , ufny w łaskę pańską i  bezkarność, dopuszczał 
się nieraz śmiałych i ciętych żaitów.

O dy wniesiono na obiedzie biskupim toast dla der 
putata Sczanieckiego, w ojskow ego chełmskiego i uty­
tułow anego Jaśnie Wielmożnym, Niecnotka palnął ry­
mem :
Zawsze W ielmożny Panie, na czas tylko Jaśnie,
Bo po świętym Tomaszu twoja jasność zgaśnie.

Obuizenie stało się w ielkie; biskup Niecnotkę ka­
zał zamknąć do kozy', ale nim się ubiad skończył, 
już pożałował swej porywczości, i posiał mu poł- 

. misek z rybą, pod warunkiem, aby coś dowcipnego 
napisał i  złagodził winę.

Niecnotka podał biskupowi następujący wierszyk ■ 
Ryby na półmisku 
Mam od księdza b isku .. .

— Cóż ten hultaj tu  plecie? Tc taka popraw a? 
Biegaj, niech mi coś do rzeczy powie, bo go kazę 
in fundo zamknąć na aw a tygodnie.

Posłaniec wrócił z dokończeniem ; 
pa, wtenczas nakreślę,
Jak mi wina pi ześle.

Dopiero śmiech i uciecha, i Niecnotka przywró­
cony do łaski, przeprosiwszy wprzód naturalnie obra­
żonego deputata.

Nie tu  jednakże kończyły się talenta naszego tref- 
msia.

Okazał 011 przytem wyborny dar do muzyki Fran­
cuz, bawiący na dworze biskupim, odkrył w chłopcu 
tę skłonność, i nauczył go przedziwnie grać na flecie. 
Chłopak, jak wszystko, pojął, tak i grał cudownie 
małoruskie dumki.

Biskup się rozpływał.
Każdego wieczoru w nogach łóżka siadał Nie­

cnotka, i ukraińską melodją do snu kołysał prałata.
G rał póty, póki znużone powieki pańskie nieo- 

padły. Wtenczas wynosił się po cichu z sypialn i,. ę

Było to w roku 1808.
Przed pałacem biskupim stanął jeździec na pięk­

nym komu, wr ułańskim mundurze. Człek m łody i 
piękny, a m ianował się siostrzeńcem jego.

Biskup powitał młodzieńca obojętnie, a w rozmo­
wie rzucał mu często w yrazy: — farmazony, bez­
bożnicy! — gniew ał się czegoś bardzo. W reszcie przy­
wołał marszałka, i kazał Kazieczkowi (tak zwał mło­
dzieńca) dać pokoje w' lewem skrzydle pałacu.

Ten ułan spraw ił dziwne zamieszanie w spokoj­
nym, dotąd trybie biskupiego dworu.

— Farm azony! farmazony! — mruczał nasz starzec.
— Kiedyż ten poganin się w yniesie?

Niedługo czekał, przyszedł papier, i ułan zniknął
— ale w parę dni i Niecnotka gdzieś się zapodział.

Uderzono na alarm Poruszono cale miasto. Ni­
gdzie śladu. Nareszcie sługa miejski, odniósł du pa­

łacu bfskupiego kapelusz, a w nim „harbajtel"  z grzer 
ehotką, którą znalazł nad rzeką,

Utopił s ię . ..
Starzec był niepoc,eszony po stracie Nfecnotki.
— Niewdzięczny, n iepoczdw y!...  Czy mu to źle 

było u m nie? Topić s ię . . ,  O heretyk! heretyk! Far-, 
mazonami się zaraził. W olałbym stracić pięćset du­
katów', niż tego urwdpołcia.

Kazał ciągnąć indagację z całej służby, aby się 
przekonać, czy mu me ookuczano zbytecznie, ale się 
przekonał, że wszyscy serdecznie żałowali trefnisia,

Czasy staw ały się coraz nieznośniejsze.
W ojenne surm y Napoleona i huk dział giuszyły 

E u ro p ę ...
Pow agi wszelkie padały, niby lallo w teatrze ma- 

rjonetek.
Starcy się chowali, kiwając smutnie głowami, m ło­

dzież tylko kipiała życiem wielkiem i nadzieją dolco 
nania czynów, o jakich nie marzyły daw ne wieki,

Zryw ały się i pękały wszelkie związki, wszelkie 
ogniwa, z których spojoną ongi była społeczność.

Rodzinom brakło synów , dwoi om pańskim sług 
i domowników.

Szkoły, klasztor)', w arsztaty rękodzielnicze, nawet 
strzechy kmiece świecity pustką. Wszystkich wrabiia 
i unosiła gdzieś gwiazda Napoleońska.

Nodszedł wreszcie rok 1812, przewaliła się przez 
Polskę wueika arm ja różnojęzycznych ludów.

Przeszła tryumfująca, wielka, rycerska, a wmacała 
zgrają rabusiów, łupieżców, zabierając chleb i dobytek.

Biskupich uszu dochodziły coraz boleśniejsze jek.. 
Dobra jego, jak gdyby wskazane palcem wszechmocne, 
tej ręki, co wprowadziła ow e tłumy, stały się pastw ą 
ich łupieży,,

Starzec, choc niedomagający, rzucił swój opusto­
szały ze sług pałac w Lublinie, wieźć się Kazał dc 
Czyżew'a.

Wioseczka leżała w dolinie, otoczona szumiącym 
lasem, zdała od głów nego traktu, i była jedyną, gazie 
nie przeszła falanga łupieżców, a jej zasobny spich­
lerz miał starczyć na wyżywienie i obstaw anie in 
nycli folwarków. Dziesięć lat przeszło, gd> stąd uwiózł 
śmiejącego się etiłopaka Józka SiKorę, do którego 
przyczepiono nazwę Niecnotki

Dziś, jak przed dziesięciu laty, wyległa wioska 
witać go, i dziś o igam sta z żakami m iał doń prze 
mowrę, tylko zamiast komicznej sceny i śmiejącego 
się Józka, zbliżyła się skurczona stara kobiecina i py­
tała :

— Nie wiedzą tez, kiedy józek powróci?
— Jaki Józek? — spyiał biskup
— A no on, mój synaczek, co go zabrał tam 

dc miasta, dziesięć lat temu, na-panicza. Ja bym go 
tak widzieć chciała, A mój stary tak go łaknął przed 
śmiercią łonskiego roku!

Starzec przypomniał sobie Niecnotkę, pokraśnial 
z żalu i zawstydzenia, że dotąd nie pomyślał o tych 
biedakach, którym wziął syna, i ten syn zaprzepaścił 
się marnie. I ta kobieta nic nie wie o jego śm ierci...  
Jak to być może, że jej nie powiedzieli o tern?

Już chciał ją wywieść z błędu, gdy, spojrzawszy 
na stroskaną kobiecinę, ulitow ał się nad nią i umilkł,

Czuł, że zawinił przeciw tym biedakom, i długo 
w noc zasnąć nie mógł, a na dobitek, podagra się 
zjawiła i jęła szarpać nielitościwie schorzałe ciało'.

W śród bezsennej nocy, modłów i jęków usłyszał 
zgiełk <akiś wielki, a potem ujrzał w' oknie łunę po>



żaru. Niebawem  też wpadł sługa d<5 sypialni z wie­
ścią, że Francuzi napadli \vio_skę i palą, rabują, mor? 

ują
I wnet falanga zwaliła się dp pałacu.
Służba pierzchła.
W ywleczono chorego starca z pościeli.
— Bierzcie rabusie wszystko — w ołał starzec roz­

paczliwym głosem — tylko zostawcie mnie w spokoju.
Litość uciekła z tych zdziczałych p iersi.. .  — W al­

ka z żywiołem srogim, głód i wszelkie klęski zaprawiły 
ich okrucieństwem . Związano starca i porzucono jak 
kłąb słomy na podłogę, ZDito nielitosciwie kolbami, 
i skopano nogami, rozbijano szafy, zamki, przetrząsano 
nawet pościel, pieniędzy iie było

Zeszła noc, zabłysnął ranek, potem południe do­
biegło. Zgraja rabusiów  ucztowała w biskupim dwc 
rze, podczas g d j pan jego był bliski śmierci,

W  tern odgłos trąbki doleciał zdała
Był to znany sygnąl ataku kawalerji.
Rabusie pobledli.
W e drzwiach ukazał się porucznik ułanów, a za 

nim szeregowcy.
— W iązać łotrów, a potem  w  łby pa lić !...  Nieprze- 

puścić żadnem u1. . .  Dźwięk tego głosu uderzył bis­
kupa, jak echo miłych wspomnień.

Rozcięto na nim powrozy.
Przyczotgał się ku swem u zbawcy, i oojął jego 

k o ian a ...
— Któś ty  jesteś, rycerzu, co niby Archanioł Mi­

chał gromisz duchów c eruności?
Miast odpowiedzi, porucznik podjął starca, i po­

łożył go jak dziecko na łożu, potem wydobył flet, i za­
g ra ł znaną dumkę.

— N ie ...  ja śn ię!.. Jezusie Nazareński! Matko 
N ajśw iętsza! . . .  a marzę t o . . to . Niecnot. Nie 
nie, to C nota sam a zjawia się przedemną w całym ma 
jestacie, aby ją m ógł wielbić i kochać. O, mój ty 
złoty chłopcze, jam cię pokochał od pierwszej Chwili 
a czemużem się ztem kryć m u sia ł? ...

Wiem, w iem !.., już zgaduję wszystko. Ciebie 
w ykradł i zabrał ze sobą Kazieczek niepoczciwy. A 
gdzie o n ?

— W  Hiszpanji Poległ pod Saragossą.
— Ty zastąpisz jego m ie jsce ... praw da?
Lecz porucznik Sikorski go nie słuchał, bo zer­

wał się prędko od łoza, i padł plackiem do nóg nie­
śmiało kroczącej ode drzwi wrątłej i skulonej staru­
szki, odzianej w' szatę sierm iężną.. .

Z życia Tadeusza Kościuszki.
W szkole rycerskiej.

I.
Stanisław August Poniatowski wkrótce po s wio jem 

wstąpieniu na tron  otw orzył w W arszawie szkołę ry­
cerską, zwaną także szkołą kadetówr. Wszyscy ucznio­
wie tej szkoły tworzyli korpus kadccki. korpus zaś dzie­
lił się na brygady. Na czele brygady stal (oficer, zwany 
brygadjerem . Komendantem szkoły był książę Adam 
Czartoryski, generał ziem podolskich. Dokładał on 
wszelkich starań, aby wychowankowde szkoły rycer­
skiej byli nie tylko zawodowo wykształceni, lecz aby 
byli przedewszystkiem obywatelami, pracującymi dla 
lobra ojczyzny.

Przyjęcie ucznia Jo  szkoły rycerskiej, odbyw ało się 
uroczyście, by zaraz u wstępu wskazać młodzieńcowi 
obowiązki zacnego życia obywatelskiego.

Jednym z pierw-zysch uczniów szkoły rycerskiej 
był Tadeusz Kościuszko. W szedł on do niej, mając 
lat ośmnaście. Młodego Tadeusza przedstawiono nai?

pierw komendantowi, a ten, przywitawszy mioaziam. 
stew am i zachęty dc pracy, oddał go brygadjerow i. Z 
kolei brygadjer przedstawił Kościuszkę wszystkim prze­
łożonym oficerom, a następnie kolegom.

Lecz na zawarcie bliższej znajomości -nie było 
czasu.

Tadeusza zaprowadzono do profesoiówr, naucza­
jących w szkole, przed nimi, bowiem musiał poddać się 
egzaminowi wstępnemu.

Nazajutrz dopiero pdbyło się wiaściwe przyjęcie 
nowego ucznia.

G dy cały korpus zebrał się rano w sali, wszedł 
kom enaant i wezwał do siebie Kościuszkę. M łodzie­
niec zblizył się doń, a książę tan przem ówił:

— Czy wiesz waszmość pan, jakiego zgromadzenia 
będziesz miał honor być członkiem?

Zapytany odpow iedział:
— W ic n, że zgromadzenie je s t  kosztem ojczyz-i 

ny utrzym ywane na to, żeby w niem kształcić obywateli 
zdatnych do jej usług.

— Przez co będziesz stara ł się waszmość pan stać 
się godnym zaszczytu być ojczyzny wychowankiem ?

— Przez pilność w nabywaniu wiadomości, któte 
mógłbym na jej usługi poświęcać, i przez ciągłą pa 
mięć, że krwią, życiem i wszelkiemi siłami służyć jej 
powinieniem.

— Pam iętaj waszmość pan, że uroczyste bierzesz 
na siebie obowiązki w przytomności zgromadzonych 
kolegów. Bądź cnotliwy, tamvażny i pilny.

Wreszcie książę zapytał:
— Czy czujesz waszmość pan prawdziwy ochotę 

i czy szczere masz postanow ienie wypełniać ts  wszy- 
stkie obowiązki, które przyjmujesz na siebie?

— Mam — odpowiedział Kościuszko.
Pocztm  wyszekłł z sali wuaz z brygadjerem  ł przy? 

wdziawszy m undur kadeta, jeszcze raz przyrzekł ko? 
mendantowi, że sumiennie wypełniać będzie ob*o- 
w iązki.

M Y Ś L I .

Dziś patrjotą polskim nie może być nazwany ten, 
kto miłując sw'ój naród, m e dąży jednocześnie do po  
dźwignięcia go i pod względem ekonomicznym. Kto 
więc nie podtrzymuje rodaków na polu ich wrytw'ór- 
czości i wmgóle w życiu ekonomicznym, me kupuje 
u swrnich, nie popiera towarów  krajowych, nie daje 
zarobku swoim, a zwraca się do obcych — ten przy 
innych naw et poświęceniach fiietylko nie zasługuj : 
na miano patrjoty, lecz nie może być uznawany za 
dobrego obyw atela kraju. Powinniśmy o tern ciągle 
pamiętać, że bez odbudow ania części nie można odbu­
dować i całości, i że, nie wskrzesiwszy naszegb han. 
dlu, przemysłu i życia miejskiego i nie stworzywszy 
naszej zupełnej niezależności ekonomicznej, o popra­
wie bytu naszego marzyć nawret nie możemy.

Eugenjusz Starczewski.
Sprawa Dolska (1913).

Humor i satyra.
W szkole.

Nauczycielka: Dlaczego Marysia spóźniłaś się do 
szkoły ?

U czennica: Dziś rano przybył mi mały braciszek. 
Nauczycielka: A, to co innego. Proszę jednak, 

aby mi się to częściej nie powtarzało...


